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W CZASIE ALERTU 


„MGLE ZWYCIĘSTWO” 


© ZAPROŚ KOLEGÓW NIE NALEŻĄCYCH DO HARCERSTWA DO 
WSPÓLNEGO WYKONANIA ZADAŃ 


A jakie są zadania alerto- 
we? 


Dziś gra terenowa prak- 
tyczna pod nazwą „Zdobycie 


Kołobrzegu” i „Harcerski Bieg 
Zwycięstwa”. Harcerze ze 
szkół _ ponadpodstawowych 


przeprowadzą zwiad z ludź- 
mi, którzy uczestniczyli w zwy- 
cięstwie. 


Jutro — wykonanie „mapy 
naszych zwycięstw”, czyn spo- 
łeczny, założenie Szkolnego 
Banku Zwycięstw i uroczysty 
capstrzyk, Część środków, któ. 
re uzyskacie w toku prac a- 
lertowych przekażecie na fun- 
dusz budowy Pomnika Szpi- 
tala Centrum Zdrowia Dziec- 
ka. 


W szkołach ponadpodsta- 
wowych przewidziane jest 
zorganizowanie wystaw pn. 
„Ludzie, którzy zwyciężyli”. 


Nie zapomnijcie wysłać ju- 
tro pozdrowień uczestnikom 
wojny, żołnierzom i dowód- 
com Ludowego Wojska Pol- 
skiego i Armii Radzieckiej. 


Zameldujcie  Centralnemu 
Sztabowi Alertu o wykonaniu 
zadań. 


O wszystkich zadaniach a- 
lertowych dowiecie się dziś 
na porannych apelach szkol- 
nych oraz z audycji radio- 
wych i telewizyjnych. 


Oto one: 


Polskie Radio. Program | na 


foli 1322 m: 6-7 maja godzi- | 
omówienie | 


na 7.15-7.20 — 
zadań alertowych. 


Program Il na fali 367 m 
i UKF: 6—7 maja, godz. 15.00 
—15.40 — „Alertowe studio”, 
8 maja, godz. 15.00—15.40 — 
Wystąpienie Naczelnika ZHP, 
podsumowanie Alertu. 


Telewizja Polska. Pro- 
gram |: 6.maja godz. 15.00— 
15.30 specjalne programy dla 
harcerzy ze szkół ponadpod- 
stawowych pt. „Uwaga, har- 
cerze!"; 11 maja godz. 9.00— 
9.35 — wystąpienie Naczelni- 
ka ZHP, podsumowanie Alertu. 


BUDAPESZT (PAP). Na 
Węgrzech wypowiedziano zde- 
cydowaną walkę nadmiarowi 
decybeli, który daje się we 
znaki mieszkańcom miast. 
Wchodzą tam w życie spe- 
cjalne normy, ustalające do- 
puszczalne nasilenie hałasu. 
Określają one szczegółowo, w 
jakich miejscach, 
dziennej i nocnej, a więc np. 
w mieszkaniach, hotelach, 
domach wczasowych, biurach, 
zakładach przemysłowych itp. 
dopuszczalny. jest poziom ha- 
łasu, kiedy i w jaki sposób 
można uruchamiać urządze- 
nia i mechanizmy powodujące 
hałas, jak np. pompy do za- 


w porze , 


opatrywania w wodę, urzq- 


dzenie ogrzewcze itp. 


Za naruszanie ustalonych 


norm przepisy stosują suro- 
we kary. 
W Budapeszcie powstał 


specjalny Komitet do Walki 
z Hałasem, który przystąpił 
do opracowania w mieście 
stref, w których dopuszczalny 
będzie większy hałos, jak np. 
w miejscach rozrywkowych, a 
tokże stref, gdzie obowiqzy- 
wać będzie cisza. Warto by 
węgierskie rozwiązania w tej 
dziedzinie wprowadzić i u nas. 

(bis) 


BZ DŻ 


KRAKÓW (HSI). Na dzie- 
dzińcu wowelskim miał nie- 
dawno miejsce uroczysty akt 
wręczenia sztandaru i nada- 
nia imienia Juliusza Dqbrow- 
skiego  szczepowi „Zielona 
Trójka". 


Szczep ten — jeden z naj- 
starszych w Polsce — działa 
nieprzerwanie od 1911 ro- 
ku, kiedy to grupka młodzie- 
ży gimnazjalnej założyła dru- 


żynę harcerską. W czasie o- 
kupacji wielu harcerzy „Zie- 
lonej Trójki” wstąpiło do kon- 
spiracji — walcząc w Szarych 
Szeregach. Nowy patron 
szczepu, harcmistrz _ Juliusz 
Dąbrowski, zamordowany zo- 
stał przez hitlerowców w Pal. 
mirach koło Warszawy. Opo- 
wiadał o nim Stanisław Dq- 
browski, brat bohatera. W 
uroczystości brało udział czte- 
rystu harcerzy. (hr) 


POZNAŃ (HSI). Nie- 
dawno odbył się w Poz- 
naniu trzeci zjazd har- 
cerek z drużyny „MU- 
ROW”, które w obozie 
koncentracyjnym w Ra- 
vensbriick głosiły hasło 


Harcerki 
Z 


Ravensbriick 
w Poznaniu 


„przetrwanie”. Było ich 
wtedy ponad sto. W nie- 
zwykle trudnych warun- 
kach obozowych udało 
się im nie tylko prowa- 
dzić zajęcia harcerskie, 
ale także pomagać in- 
nym, ostrzegać te więź- 
niarki, którym groziło 
niebezpieczeństwo i do- 
karmiać głodniejsze od 
siebie. 

Na zjeździe w Pozna- 
niu było ich już tylko 
64. Niektóre z nich o- 
trzymały na uroczystym 
zebraniu w Sali Rene- 
sansowej poznańskiego 
Ratusza Krzyże za Za- 
sługi dla ZHP. Wszyst- 
kie — spotkały się z mło- 
dzieżą harcerską w Pa- 
łacu Działyńskich na 
Starym Rynku. (hr) 
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Za dwa dni, 8 maja, rusza z Berli- 
na Wyścig Pokoju — największa kolar- 
ska impreza w Europie. Po raz dwu- 
dziesty ósmy, na szosach NRD, Cze- 
chosłowacji i Polski, rozpocznie się za- 
cięta rywalizacja, O każdą sekundę, 
o jej ułamek. Historię wyścigu two- 
rzyli zawodnicy niemal wszystkich kon- 
tynentów, Schur, Smolik, Królak, Meli- 
chow, Szurkowski, Szozda — te nazwi- 
ska zna dziś każdy. Nie wszyscy jed- 
nak wiedzą, że etapy pierwszych WP 

u rozgrywano wśród ruin Warszawy, Pra- 


gi, Berlina..., wśród pachnących farbą 
napisów: „Min nie ma”. Nie towarzy- 
szyły wtedy kolarzom kawalkady sa- 
mochodów technicznych, sztaby trene- 
rów i ekipy masażystów, Każdy, zdany 
był wyłącznie na własne siły. Na peł- 
nych wybojów szosach często o zwy- 
cięstwie decydował łut szczęścia, albo 
większy zapas dętek okręconych wo- 
kół pleców zawodnika. Majowa impre- 
za urzekła jednak wszystkich. I tak już 
pozostało... 
CIĄG DALSZY NA STR. 3 
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Dziś przedstawiamy: 


WARSZAWSKA 
NIKE 


Stanęła w stolicy Polski jako 
symbol walki i zwycięstwa, jako 
hołd tym, którzy polegli i wal- 
czyli, wieńcząc cokół pomnika 
Bohaterów Warszawy. Postać 
młodej dziewczyny, z podniesio- 
nym do góry mieczem, uskrzydlo- 
na wichurqą włosów, z twarzą 
dziecka i chmurnymi oczyma 
wrosła w pejzaż stolicy i przyjęta 
została — obok Syreny — jako 
drugi jej symbol. 

Wydaje się, że pomnik ten stał 
tu zawsze. A „Nike'”* mo dopiero 
jedenaście lat, prawie tyle ile 
miała warszawska dziewczyna, 
która w trakcie projektowania 
pomnika dała „Nike”* swą twarz. 
Anna Tarczyńska była wtedy 
uczennicą czwartej klasy Szkoły 
Podstawowej Nr 71 w Warsza- 
wie. Ojciec Ani pracując w biu- 
rach Pracowni Sztuk Plastycz- 
nych, pokazywał jej parokrotnie, 
jak w wielkiej hali na parterze 
profesor Morian Konieczny pro- 
jektuje monumentalny pomnik 
dla Warszawy. Ania przyglądała 
się z zaciekawieniem powstają- 


cej rzeżbie a artysta znalazł 
nareszcie dziewczynę, której 
spojrzenie chciał dać „Nike”. 


Noszkicował jej twarz. 


Jak rodziła się warszawska Ni- 
ke? W 1957 roku ogłoszono kon- 
kurs na Pomnik Bohaterów War- 
szawy. Z ponad stu przysłanych 
projektów nie wybrano żadnego. 
Dopiero w konkursie ogłoszonym 
w dwa lata później, a rozstrzyg- 
niętym w grudniu 1959 roku spo- 
dobał się projekt zaopatrzony 
godłem „Nike”. ' Był to projekt 
profesora Mariana Koniecznego. 
Wspomina on dziś, że w trakcie 


roboty nad Nike dwukrotnie 
zmieniał koncepcję, sporządził 
kilkaset rysunków roboczych. 


Przez cztery lata pracy i żmud- 
nych poszukiwań nad znalezie- 
niem kształtu dzieła, powstało 
20 wersji rzeźbiarskich. Osta- 
teczny projekt przyjęto w 1963 
roku. 

A potem był jeszcze rok „prze- 
kuwania' go w granit i brąz. Za- 
łoga Gliwickich Zakładów Urzą- 
dzeń Technicznych wykonała od- 
lew, kamieniołomy w  Strzego- 
miu, Strzelinie i Borowie wydo- 
były i przygotowały 57 elemen- 
tów cokołu ważących od 2 do 7 
ton każdy. Warszawski „Mosto- 
stal” przetransportował odlew i 
usadowił go na cokole. W 1964 
roku, na dwudziestolecie PRL 
stanęła „Nike”. na Placu Teat- 
ralnym w Warszawie. W mieście, 
w którym w tych dniach odbędą 
się centralne uroczystości XXX- 
lecia Zwycięstwa. (ew). 
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To zupełnie natu- 
ralne, że jesteśmy 
ciekawi tego, co o 
nas mówią inni? Czy 
w ogóle o nas mó- 
wią? Czy wiedzą, 
że istniejemy i gdzie 
nasz kraj — Polskę, 
umiejscawiają na 
mapie świata? Im 
dalej oddalamy się 
od granic Polski czy 
wreszcie Europy, tym 
wyżej sobie cenimy 
każdy odruch wiado- 
mości o nas — Pola- 


* kach. Będąc kilka ra- 


zy w Kifryce, zbiera- 
łem starannie to 
wszystko co usłysza- 
łem o Polsce i Pola- 
kach, od spotkanych 
tam ludzi. 


*CZŁÓW 


IEK-KRA SW IAT- 1945 


ARAJ 
PIĘKNYCH STATKÓW 


KOLCEM NA KORZE.. 


Po kilku rozmowach zauwa- 
żyłem, że Europa widziana o- 
czyma młodego  Afrykanina, 
przybiera zależnie od jego 
miejsca zamieszkania, zupel- 
nie różne kształty. Wtedy to 
właśnie postanowiłem ujed- 
nolicić metody „badawcze”. 
Przede wszystkim trzeba się 
było oprzeć, na jakimś mniej 
więcej równym poziomie in- 
telektualnym badanych. Zde- 
cydowałem się na młodzież 
szkolną w wieku 14—18 lat. 
Postanowiłem także, aby nic 
nie sugerować, nie pytać o 
Polskę, a przynajmniej nie za- 
czynać od tego. Po prostu w 
trakcie rozmowy, prowokowa- 
łem narysowanie mapy Euro- 
py z podziałem na państwa. 
Takich „map* mam sporo. 
Rysowane są na opakowaniu 
papierosów, na papierowych 
torbach, kartkach z zeszytów 
szkolnych, jedną nawet pięk- 
nie wyrysowaną kolcem aka- 


cji na korze eukaliptusa (E- 
tiopia). Wiele z nich zostało 
na miejscu, ponieważ były ry- 
sowane na glinianej ścianie 
chaty (Senegal), czy wprost 
palcem na pustynnym piasku 
(Sudan, Erytrea w Etiopii, 
Mauretania, Egipt). 


Miały te rysunki jedno po- 
dobieństwo, którego źródłem 
były odziedziczone po koloni- 
zatorach podręczniki szkolne, 
które do dziś jeszcze kształ- 
tują w wielu afrykańskich 
państwach wiedzę o świecie. 
Z wyjątkiem bieżącej orienta- 
cji politycznej, jak na to 
wskazuje umieszczanie na 
wszystkich bez mała mapach 
wielkiego Związku Radzieckie- 
go. Przyczyna posługiwania 
się jeszcze ciągle podręczni- 
kami europejskimi, jest dość 
prosta. W granicach nowych 
państw, a często i starych 
jak np. Etiopia, żyją dziesiąt- 
ki ludów i plemion posługu- 
jących się różnymi językami 


i dialektami. Trzeba więc by- 
ło — chwilowo — zdecydować 
się na język byłego koloni- 
zatora. 


Oto kilka przykładów wi- 
dzenia Polski: 


Heile Ghebre-Medin — chło_ 
piec z Massaua (port w Ery- 
trei, prowincji Etiopii — daw- 
nej kolonii włoskiej). Na 
mapce olbrzymi włoski „but”, 
do niego przyczepiona reszta 
Europy jak mankiet przy raj- 
tarskim bucie z  cholewą. 
Mankiet zajmuje Francja, W. 
Brytania (nie na wyspie) i 
ZSRR. Kółeczko obok Kraju 
Rad, to Polska — dorysowana 
po ujawnieniu mej narodo- 
wości. 


Ali Mukerker z Dżibuti 
(Francuskie Terytorium Afa- 
rów i lssów — kolonia). Ol- 
brzymia Francja, małe Niem- 


Ó 074 7 


rozmieszczonych. Nieśmiale 
pukniącie miądzy Norwegią I 
Ż5RR 1 komentarzem Tu 
gdzieś jast Polska, Baltyku 
nie ma, ala 1a to mamy port 
— Gdynią nad Morzem Śród- 
ilemnym. (Do Dłibutl zawi- 
jają polskia statki), 


Saleh Ali 1 $uakln (S5udan) 
- narysował co wiedzial, czyli 
mieszanką 1e wszystkich 
państw świata, którą nazwal 
„To są cl, co nie wierią w 
Allacha", Później pokazal do 
koła slebie ręką | dodal: „A 
tak dużo jast wiernych”, 5a 
leh pochodził z koczownicze 
go plemienia Ban-Amer I ca 
lq wiedzę o świecie zdobyl 
od wędrownego nauczyciela 
uczącego Koranu 


Salomon Tecklay r Nadhi 
bou (Mauretania — b. kola 
nia francuska). Prawia do- 
kladna mapa Europy, zacho 
wane wlaściwie proporcje 
między krajami. Tylko nie ma 
w ogóle Francji. Wyjaśnienie 
„Oczywiście, wiem gdzie jest 
Francja, ale ja nie 
Francuzów”. Zna nazwę stoli 
cy Polski. Na pytanie, ile nasz 
kraj ma ludności, odpowiada 
„Dużo, z dziesięć milionów" 


lubię 


Negmeddin Shahin z Koi- 
ru, To „badanie” było nie- 
udane. Chłodak sprytny, wi- 
dać domyślił się kto go pyta 
i narysował wielką Polskę 
przyczepiając do niej trochę 
różnych państw. Wymienił jed 
nak pięć miast polskich: War- 
SZOWĘ, Kraków, Gdańsk, 
Szczecin (dopiero po chwili 
domyśliłem się, co to za na- 
zwa — zbyt trudne do wymó- 
wienia) i zupełnie nie wiem 
dlaczego — Kutno 


Oczywiście po zakończeniu 
rysowania pytałem co wiedzą 
o Polsce. | tu przekonałem 
się jak wiele jest prawdy w 
powiedzeniu, że statki są na- 
szymi „ambasadorami”. We 
wszystkich portach Polska jest 
znana. A im więcej zawija 
polskich statków, tym bar- 
dziej rośnie jej wielkość i zna- 
czenie. W Dakarze (Senegal) 
brygadzista — doker, który 
przysiadł się do mnie na po- 
gaduszkę w czasie przerwy w 
wyładunku statku, zaczął roz- 
mowę od stwierdzenia: „Com- 
munist good, Poland good”. 
Później użył w rozmowie o- 
kreślenia, które — wprawiło 
mnie w niemałą dumę. Po- 
wiedział: „Polska to Kraj 
Pięknych Statków". 


PO KILKU LATACH... 


Znowu znalazłem się w 
Afryce. Czy na przestrzeni te- 
go czasu wzrosło zaintereso- 
wanie naszym krajem i wie- 
dza o nim? Tak. Wiedza ta 
wzrosła proporcjonalnie do 
podwyższenia stanu oświaty w 
ogóle. Afryka zrobiła kolosal- 
ny krok naprzód, jest więcej 
szkół, ogromną karierę zro- 
bił odbiornik tranzystorowy, 
telewizja w miastach, jest du- 
żo więcej kin, książek a prze- 
de wszystkim tych, którzy je 


gi!" 


ŁŁÓWI 


EK 


potraliq czytać. Zbierane te 
raz rysunki mapy Europy (w 
tych samych miejscach) choć 
nieporadne, bo w wykonaniu 
przecież nie kartogralów, a 
młodzieży, często dzieci, były 
duło bliższe  faktycinemu 
ksztaltowi 1 podzialowi na 
kraje tego kontynentu. Wi 

dry o Polsce, porównując 1 
tym co wie nasza młodzież 
na przyklad o Senegalu, mo 
ina tylko zardrościć. Mlodni 
Alrykanie sa ogromnie cie 
kawi świata. Cząsta zaczyna 
ja rozmową, a 
ctepką no ulicy (są bardzo 
bezpośredni) od pytania 
„Skąd jesteś? Z jakiego kro 
ju?” | nie wstydzą sią zo 
chwilą zapytać, 
twój kraj, ilu ma 
<ów, jak sią nazywa jego sło 
lica: Udzielenie blyszawierne 


nawet z0 


gdzia jast ten 


miastkań 


go wywiadu na temat Polsk 
poczk 


w czasie kupowania 
papierosów, nie 
nadzwyczajnym 

zmiennie najwiękste 1dumia 
nie u tych, 
li się x tym w s 


którzy n 


fakt, że jest 
ponad 30 milionów. To, jak 
na warunki afrykańskie 
liczba niewyobrażalnie wie 
ka, wprost budząca 


rę 


niewio 


Nie wie dalej nic o 
1 o reszcie świa 
koczownik z pustyn 
w Etiopii, z Sahary 
wiek z dżungli połudn 
Sudanu. | nic tu na 
zmieni 
nim samoloty. XX 
cze nie wszędzie 
dotarł 


fakt, że | 


O Polsce, jednym z państw 
Europy, uczą się dzieci w 
szkołach; wielu Afrykanów rr 
nasz kraj z pokojowych 
przyjaznych młodym 
stwom afrykańskim wyst 
na forum ONZ. Kupcy 
to kupcy, chcąc 
muszą poznać kon 
nasze stosunki 
wielu państwami a 
znacznie się w ostatnich la 
tach rozwinęły. Im wię 
polskich towarow na ofrykoń 
skim rynku, tym lepszą i po 
ważniejszą opinię wyr 
sobie u tych, którzy ubie 
się w ubrania z naszych m 
teriałów, pracują na 
maszynach, lub w fabrykach 
przez nas zbudowanych 


Często niedocenionq, a o- 
gromną rolę w popularyzowa 
niu naszego kraju i wyrab 
niu nam Polakom wspani 
opinii, spełniają nasi sp 
liści, inżynierowie i leka 
pracujący na kontraktach 
państwach afrykańskich. D 
nie i sekundują ci 
u nas zdobyli wiedze — Afry 
kanie, absolwenci polskich 
czelni. Z przyjemnością mo 
stwierdzić, że  kiedykol 
zdarzyło mi się spotkac A 
kanina po studiach w nas. 
kraju, byłem przyjmowany tok 
serdecznie, jakbym był daw- 
no wyczekiwanym gościem 


JERZY KOWALKOWSKI 


nie utrzymać reżimu 


cy, Związek Radziecki, kilka 
państw zupełnie dowolnie 
wbrew woli 


KAMBODŻA 


bez Lon Nola 


kwietnia br. pisaliśmy w 

„Świecie Młodych* o sytuacji 

w Kambodży w związku z 0- 
fensywą sił patriotycznych. Walki 
toczyły się wiedy już na przedmieś- 
ciach stolicy Phnom Penh. Nie wró- 
żyliśmy wówczas reżimowi Ion No- 
la długiego żywota. I rzeczywiście 
tak się stało, W dwa tygodnie póź- 
niej 17 kwietnia garnizon wojsk rzą- 
dowych poddał się Czerwonym 
Khmerom, jak nazywa się popular- 
nie siły zbrojne Zjednoczonego Fron- 
tu Narodowego Kambodży — FUNK. 
W ten sposób zakończyła się pięć 
lat i jeden miesiąc trwająca wojna 
domowa sterowana i prowadzona za 


pieniądze płynace z Waszyngtonu. 
Poniosło w niej śmierć lub zostało 
rannych około 700 tys. osób (na 7 
mln wszystkich mieszkańców Kam- 
bodży). O zniszczeniach i stratach 
materialnych brak na razie danych, 
wiadomo tylko, że są one ogromne. 
Była to wojna prowadzona przez 
grupę generałów i polityków nie ma- 
jących żadnego poparcia w społe- 
czeństwie. Mieli natomiast poparcie i 
to mocne, w Waszyngtonie. Okazało 
się jednak, że ani pieniądze, ani też 
broń, którą tak hojnie przysyłano ze 
Stanów Zjednoczonych, nie są w sta- 


narodu. 

Niemal to samo dzieje się od kilku 
tygodni w Wietnamie Południowym. 
Tam również szef reżimu sujgońskie- 
go, Thieu, przegrywający z siłami 
wyzwoleńczymi na wszystkich fron- 
tach oraz pozbawiony pomocy finan- 
sowej musiał odejść. Stworzony 
przez niego aparat administracyjno- 
wojskowy trzyma się tylko siłą iner- 
cji. Wszystko wskazuje jednak na to, 
że jego dni są policzone. 

Wracając do Kambodży — powsta- 
je pytanie: jaki charakter będzie 
miało teraz to państwo? Czy wróci 
do sytuacji sprzed pięciu lat, kiedy 
to na czele kraju stał książę Noro- 
dom Sihanouk, a neutralna Kam- 
bodża była monarchią konstytucyjną. 
Za krótki minął czas, aby precyzyj- 


nie odpowiedzieć na to ważne pyta- 
nie. Można jednak pokusić się o pró- 
bę dość prawdopodobnego  przepo 
wiedzenia najbliższej przyszłości. 


Zacznijmy od stwierdzenia, że dzi- 
siejsza Kambodża. ta która jest wol- 
na zaledwie od trzech tygodni, to 
już na pewno nie ten sam kraj co 
przed 1970 rokiem. Wprawdzie na 
czele państwa nadal stoi książę No- 
rodom Sihanouk, ale jakoś nie kwa- 
pi się do powrotu z Pekinu, gdzie 
przebywa od pięciu lat. Faktyczną 
władzę w kraju sprawują Czerwoni 
Khmerzy. Wielu obecnych ich przy- 
wódców przed rokiem 1970 należa- 
ło do przeciwników Sihanouka. Nie- 
którzy działacze lewicowi, jak np. 0- 
becny wicepremier, w rządzie jedno- 
ści narodowej i pełniący jednocześ- 
nie funkcję naczelnego wodza Armii 
Wyzwolenia Narodowego Kambodży. 
45-letni Khien Samphan, za „pod- 
burzanie chłopów'* został w 1967 r. 


skazany przez trybunał wojskowy na 
śmierć. Wyroku nie wykonano ty!k 
dlatego, że Samphan zdołał się uk 


ryć. Podobną przeszłość mają za so 
bą obecny minister spraw wewnętrz 
nych — Hu Youn oraz minister in- 
formacji i propagandy — Hu Nim 


Już te przykłady świadczą, jak głębo 
kie są różnice między przywódcami 
Czerwonych Khmerów a monarchi- 
stami. Oficjalnie jednak ws 
ugrupowania koalicyjne podk 
gotowość do współpracy Przynaj- 
mniej na razie. Wymaga tego zresztą 
dobro kraju. Przed rządem stoją bo- 
wiem dwa najważniejsze zadania: 
odbudowa kraju ze zniszczeń wojen 
nych oraz umocnienie niepodległości 
Wydaje się więc, że Kambodża stanie 
się demokratycznym ludowym pań- 
stwem prowadzącym politykę neu- 
tralności. W każdym razie takiego 
kształtu państwa należałoby jej żY- 
czyć. 


STANISŁAW BOROWIECKI 


WYKŁY, SZARY DZIEN, za- 
4 chmurzone niebo. Silny wiatr. 
Ulica Piotrkowska w Łodzi 
Śródmieście miasta. Na samej ulicy 
stosunkowo niewielki ruch, lecz na 
chodnikach tłumy ludzi. Jedni ro- 
bią zakupy w licznych tu sklepach 
(największą popularnością cieszy się 
oczywiście „Central"* — wielki dom 
handlowy, mogący zaspokoić co- 
dzienne potrzeby tysięcy mieszkań- 
ców), drudzy przyjechali do cen- 
trum na spacer, zobaczyć co nowe- 
go wydarzyło się w samym sercu 
miasta. 


Każdego uderza z pewnością kon- 
trast między kilkunastoma nowymi 
biurowcami, wyrastającymi dosłow- 
nie jak „grzyby po deszczu”, a dzie- 
siątkami szarych kamieniczek z 
okresu secesji. Część z nich jest od- 
nawiana. Stanowi przecież część hi- 
storii Łodzi. 


Przed ulicą Główną — wykopy 
Kilku ludzi 
Prace posuwają się szybko naprzód 
tym odcinku nie jest 
wstrzymywany. 


ŚWIATA MŁODYCH 


nie tramwajowe zostały przeniesio- 
ne na Kilińskiego I Aleję Kościusz- 
„W ten sposób ruch na głównej 
ulicy został rozładowany. 


Przed domem „Central* pokaz mo- 
dy na świeżym powietrzu. Całe tłu- 
my ludzi oglądają z ciekawością naj- 
nowsze mode! 


| nowoczesny sprzęt książek, 


Autobusy kursują pularnością 


zawartą w 


„Telimeny* i... ładne 


skich. 


Pó obu 'strornch uliey kiermasze 
„urzędujące” 
przez cały rok. Cieszą się dużą po- 
nie tylko wśród mło 


Snlon Sztuki Współczesnej. Tutaj 
zaglądają ludzie związani ze sztuką 
Zresztą przychodzą tu wszyscy, Tyl 
ko, że nie każdy rozumie abstrakcję 
rysunkach, 
rzeżbach, W salonie wystawiane są 
przeważnie prace artystów łódzkich 
modelki. To też pewien rodzaj roz- Dziś Ireneusza i Janiny Pierzęal- 


praktycznie 
lejki 


nają 


Przed kinem „Polonia” 
największych w mieście) spore ko- 
Nie ma się co dziwić, zaczy- 
krać amerykański 
„Aresztuję cię, przyjacielu”, Bilety 
regularnie. Kilkanaście lat temu li- dzieży, ale równieź u starszych na najbliższy seans wyprzedane ca 


(jedno z 


western 


do jednego. Przy oglądaniu fotosów 


zaczepia mnie „konik | zapyluje 
aciaszonym qlosem „Może bilecik? 
Taniocha, Drugie czy pierwaze miej- 


sce?" 


Odpowiadam przecząco Na 


lega jeszcze chwilę, a potem z re 


trum 


obrazach | 


kich 


zymnacją odchodzi. Znam go z wi 
dzenia, ponieważ jestem stalym by 
walcem kin, zwłaszcza tych w cen 
„Konik”* współpracuje z kilko- 
ma chłopakami w wieku IA—=10 lat 
Ostatnio 
Chociaż 
zawsze jakiś dobry film. Czasem ta 
ka reklama jest najlepsza ze wazyst 


idzie im coraz «orzej 
przydają się Zwiastują 


Przez te ostatnie trzydzieści lat po 
zakończeniu wojny zmieniło się w 
Łodzi bardzo dużo. Powstały nowe 
osiedla, otworzono nowe kina, te 
atry, kawiarnie, bary i sklepy; zbu- 
dowano nowoczesny szpital, kilka 
wiaduktów, odrestaurowano dworzex 
LÓDŻ-FABRYCZNA, oddano do 
użytku przejście podziemne na 
skrzyżowaniu ulic Traugutta i Ki- 
lińskiego. Przykłady można mnożyć 
w nieskończoność 


Zmieniło się również życie, które 
dawniej było raczej monotonne I 


nudne. Człowiek myślał tylko o pra- 
cy | o zarobieniu na przysłowiowy 
kawałek chleba. Teraz pochłania 
wazystkich myśl o nauce. Coraz czę 
ściej starcza jednak czasu i na roz 
rywkę 

WLODZIMIERZ KUPISZ 


Vlastimir Moravec — zwycięzca Wyścigu Pokoju w 1972 roku 
będzie i tym razem grożny dla najlepszych. 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Wyścig Pokoju miał dotąd 82 
liderów indywidualnych. Naj- 
częściej byli tacy, którym żółtą 
koszulkę przywdziewano tylko 
na jeden etap. Np. nasz znako- 
mity sprinter, Zygmunt Hanu- 
sik, aż trzykrotnie tracił przo- 
downictwo... nazajutrz po suk- 
cesie. Zawodnik w żółtym try- 
kocie jest bardzo pilnowany 
przed peleton. Gdy przyspieszy 
— rywale zaraz dostrzegają je- 
go atak i natychmiast organi- 
zują pościg. Przed kontrataka- 
mi całej grupy niełatwo jest 
się bronić. Największy taktyk 
WP, Ryszard Szurkowski, zwy- 
cięzca aż 12 etapów, pamięta 
doskonale własny dramat 
sprzed czterech lat. Na etapie 
Gera — Karlove Vary miał aż 
3 defekty roweru. Rywale byli 
czujni, zauważyli perypetie fa- 
woryta, zdecydowanie wzmoc- 
nili tempo jazdy. Polak nie był 
w stanie odeprzeć zbiorowego 
ataku, stracił wiele cennych 
minut. 


ekipy. Nic więc dziwnego, że 
nawet do mety ostatniego eta 
pu nie wiadomo kto zwycięży 
I na tym właśnie polega pięk- 
no tego sportu. 


TEGOROCZNI FAWORYCI 


Wysoka jest w kolarskim 
światku ranga WP. Na impre- 
zę „Neues Deutschland”, „Ru- 
deho Prava* i „Trybuny Lu- 
du”, wszystkie kraje delegują 
najwszechstronniejszych  Szo- 
sowców. Tradycyjnie już 
grona faworytów drużynowyc! 
należy zawodników 
ZSRR (96 etapowych zwy 
cięstw), Polski (85), NRD (73) 
i Czechosłowacji (41). Końco- 
wego lidera indywidualnego 
możemy dopatrywać się rów- 
nież w gronie tych trzech zes- 
połów; kapitalnie wprost po- 
czynali sobie ostatnio Czecho- 
słowak Moravec — triumfator 
25 WP i zawodnik radziecki 
Pikkuus. 

Po raz pierwszy wystartuje 
w WP Hiszpan Martinez. do- 
skonały na szosach górskich i 
w terenie płaskim, znakomity 


na ten temat powiedział kie 
rownik wyszkolenia PZKol 
Józet Pachla: 

— Pragnę zwrócić uwagę na 
formę Ryszarda Szurkowskie- 
go. Po powrocie z wyścięu P'a- 
ryż — Nicea, startował on w 
sześciu wyścigach 1-etapowych 
i odniósł pięć zwycięstw 


Równie dobry jest Stanisław 
Szozda i pozostali nasi repre 
zentanci. Zagraniczne i krajo- 
we starty, kilka tysięcy prze- 


Takie sytuacje jak ta zdarzają się 
podczas wyścigu bardzo często; 
wymiana koła trwa zaledwie kilka 
sekund. 


jechanych kilometrów, stano- 
wią doskonałą zaprawę przed 
wyścigiem. 


Możemy więc spokojnie 
oczekiwać wiadomości z trasy 


KLASYFIKACJA DRUZYNO 
WA: Zespól liczy maksimum 6 
minimum 1 kolarzy, Na każ 
dym etapie wynik drużyny sta 
nowlą zsumowane wyniki Jej 
trzech pierwszych zawodników 
(wraz z bonifikatami | ewen 
tualnymi minutami karnymi) 
Suma czasów zespołu na 
wszystkich etapach stanowi je 
go lączny czas w klasyfikacji 
zespołowej. Druż 
ea w klasyfikacji źespołowej 
nosl niebieskie koszulki z bia 


a prowadzą 


Iym golębiem 


KLASYFIKACJA INDYWI 
DUALNA: Zwycięzcą w klasy 
fikacji indywidualnej zostaje 
ten zawodnik, którezo suma 
czasów na poszczególnych rta- 
pach (łącznie z bonifikatami I 


Tajemnice 
| regulaminu | 


ewentualnymi minutami karny- 
mi) okaże się po ostatnim cta- 
pie najmniejsza. Zawodnik pro- 
wadzący w tej klasyfikacji nosł 
żółtą koszulkę z białym zolę- 
biem. 


KLASYFIKACJA NA NAJ- 
AKTYWNIEJSZEGO: Zwycięzcą | 
zostaje zawodnik, Który uzy | 
ska największą ilość punktów 


w indywidualnej jeździe na Styl jazdy biało-czerwonych, 

Podobnie wygląda rywaliza- czas. 
cja zespołowa. Przeciw prowa- My jednak wierzymy w 
dzącym w klasyfikacji druży- umiejętności i doświadczenia 
nowej zmawiają się pozostałe polskich zawodników. Oto co 


yznawanych na lotnych fini- 
ich poświęcenie, są gwarancją przyznawanych na lotny | 


sukcesu. Oby tylko wszystkich szach: S—3—1 pkt., za irzy 


kolarzy WP omijały kraksy i pierwsze miejsca. Jeden punki 
defekty. (zp) h z równy Jest jednej sekundzie 


Najaktywniejszy zawodnik nosi 
koszulkę floletową z białym go 
lęblem pokoju. 


Ż ARGHIWALNEJ TEKI 


e Pierwszy Wyścig Pokoju rozegrano w 1948 roku na 
trasie Warszawa-Praga o długości 859 km. Startowało 
Ę, 10 drużyn i 65 zawodników. Zwyciężył PROSENIK (Jugo- 


KLASYFIKACJA NA  NAJ- 
LEPSZEGO WSPINACZA: Zwy 


b sławia) z przeciętną szybkością 31,9 km/godz. Najlepszy cięzcą w tej Klasyfikacji zo- | 
z Polaków Siemiński zajął drugie miejsce. staje zawodnik, który na pre 
© Od roku 1952 wyścig rozgrywany. jest. na trasie mię- miach górskich I i II kategorii 
izema? bratnimi stolicami: Warszawą, Berlinem i zdobyl największą llość  punk- 
tów. I kategoria: I m. — 15 pkt.. 
Najstarszymi zwyci e) Wyścigu Pokoju był 32-letni 1 m: — 12 pkt. I m. —'10' | 
k PNA PED| DERSEN. Triumfował - on w osa m. — 8 pkt. V m. — | 
ka p Wie Pokoju mad Jon I kategoria: I m. — 10 pkt.. 
II m. — 7 pkt, III m. — 5 pkl.. 
IV m. — 3 pkt., V m. — 1 pkt 
Jeden płinkt równa się jednej 
sekundzie. Najlepszy wsplnacz 
ze YTTURY A nosi koszulkę różową z białym 
Miejsce na czele peletonu tuż przed wjazdem na stadion daje duże szanse w walce o końcowe zwy- gołębiem, (ds) 
i 


cięstwo. Zdjęcia: CAF, K. Adamowski i archiwum 


O BYŁ najdramatyczniejszy etap nie 

tylko 9 WP, ale i w całej mojej ka- 

rierze. Upał dochodził do 30 stopni 
Pofałdowana mocno trasa, wspinaczka na 
górę Meerane, dopełniały reszty. Jestem 
przecież mocno zbudowany, a takim wspi- 
naczki dają się dodatkowo we znaki 
Meerone stała się dla mnie prawdziwą 
„ścianą płaczu”. Mozolnie piqłem się na 
zbocze. Stojąc niemal cały czas na peda- 
łach. Tuż obok mnie kręcili rywale. Zawsze 
czułem niechęć do jazdy w tłoku i choć do 
mety było jeszcze kilkanaście kilometrów 
postanowiłem zaatakować zawczasu. Uda- 
ło się; przeciwnicy chyba mocniej odczuli 
trudy kolarskiego taternictwa. Moja prze- 
waga rosła. Pewny zwycięstwa nie przesta- 
lem pracować ani na moment. A kiedy sa- 
motnie wjeżdżałem w alejke prowadzącą 
na stadion w Karl-Marx-Stadt, niespodzie- 
wanie u jej wylotu ujrzałem kolarza... Onie- 


STANISŁAW KRÓLAK 


— Tymczasem na stadionie spiker zapo- 
wiadał już sukces Włocha. Podobnie po 


jwiększ: aga pi 
KET miejsce w 1956 roku, kiedy to reprezentanci 
R wyprzedzili Egipt aż o 32 godziny i 42 minuty. 


'Najpomyślniejszy dla polskich kolarzy był rok 1970. 
oni klasyfikacji i 


mylił się Bohdan Tuszyński, pełniący dyżur 
przy mikrofonie Polskiego Radia. Mam taś 


„ZAWSZE CZUŁEM 
NIECHĘĆ RSA: tamtej transmisji. Prosz 
DO JAZDY W TŁOKU” -— iż gownien_polawić. się pienam 


zawodnik. Będzie to bez wątpienia Cesta 


- Wygrali oni 9 etapów w k jdywidualnej i ze- 
popejowe! zwyciężając w wyścigu. 
e Najczęściej w klasyfikacji | na najaktywniejszego ko- 
: larza triumfowali reprezentanci ZS ZSRR — 7 razy. ż 
O Klasyfikację na Ralaywniejzego kolarza wprowa- 
dzono w roku 1961. 

© Klasyfikację na najlepszego wspinacza wprowa- 
no R 1958. Czterokrotnie triumfowali w niei Po- 
:K, CZECHOWSKI i dwukrotnie SZUR- 

, KÓWski i 


SEI rzarano wiakócą ścig w historii 
hczasowych WP, trasa trasa jego iezyło 2543 km. 4 


Ii. Tylko on może wygrać ten etap. Jest! 


Tak. To Ces.. Nie, coś nieprawdopodob 
nego. To Polak, to Staszek Królak. Dopiero 
teraz widzę Włocha!" 


miałem z wrażenia. Początkowo myślałem, 
że to złudzenie powodowane upałem. Star- 
łem zalewający oczy pot i poznałem syl- 
wetkę Cestariego. Widocznie w ferworze 
walki, tam na ścianie Meerane, nie do- 
strzegłem jego ucieczki. Reprezentant Italii 
jechał teraz niemal w spracerowym tempie, 
zmęczenie i upał odebrały mu chęć do od- 
parcia mojego ataku. 


— Po tym zwycięstwie przywdziałem ko- 
szulkę lidera. Nie oddałem jej do końca 
wyścigu... 


Notował: Z. PRZYBYŁOWSKI 


| STROŻNYM RUCHEM 
) wyjął z szafy mundur, 
płaszcz, czapkę i uło- 
żył na stole. Były już 
podniszczone, choć silny za- 
pach naftaliny świadczył, że 
właściciel nie chciał, aby stały 
się pastwą moli. Łokciem prze- 
tarł do połysku orzełka i wy- 
gładził niewidoczne gołym o- 
kiem fałdy na mundurze. 


— Przeszedłem w nim szlak 
bojowy — powiedział bardziej 
do siebie niż do mnie. Właści- 
ciel tych skarbów, Józef Ro- 
kietnicki, był żołnierzem II 
Armii Wojska Polskiego. Bra- 
kowało jednak butów. * 


— A gdzie buty? — zapyta- 
łam. 


— Buty... — mój rozmówca 
uśmiechnął się... 


— Było to w kwietniu 1945 
r. niedaleko małej miejsco- 
wości  Koenigswarte. Nasza 
kompania samochodowa 8 dy- 
wizji piechoty zatrzymała się 
na postój w lesie. Nogi piekły 
mnie bardzo, zdjąłem więc bu- 
ty i poszedłem spać. O trzeciej 
rano: 

— Alarm! 


Gdzieś daleko słychać było 
artylerię. W tę odległą kano- 
nadę włączył się inny dźwięk 
—chrzęst zbliżających się czoł- 
gów niemieckich. Podchodziły 
coraz bliżej nas. Nie byliśmy 
na to przygotowani. Każdy z 
nas miał pepeszę i kilka gra- 
natów. Ale co to znaczy prze- 
ciw czołgom? Jeden z kolegów, 
Heniek spod Mińska Mazo- 
wieckiego, przestraszył się: 


— Uciekajmy! Oni nas zabi- 
ją!.. — zaczął krzyczeć. Dla 
czołgów zniszczenie słabo u- 
zbrojonej kompanii samocho- 
dowej faktycznie było fraszką. 
Ale żadnych rozkazów nie o- 
trzymaliśmy. Dopiero w chwi- 
lę potem nadszedł: 


— Wycofywać się w kierun- 
ku północno-wschodnim. 


Czołgi były coraz bliżej. 
Wskoczyliśmy do samochodów. 
Zapalam i.. nic. Drugi raz, 
trzeci i znowu nic... Moja ko- 
lumna ruszyła, ja.., stoję. ZIS- 
em, który nie chce zapalić, 
chociaż robię wszystko według 
instrukcji, tak jak mnie uczyli. 
Niemcy wjechali już w las, 
jednego nawet strzału nie od- 
dając w kierunku widocznych 
jeszcze samochodów. Widocz- 
nie chodziło im tylko o prze- 
darcie się za wszelką cenę na 
zachód. Nie chcieli sobie ścią- 
gać na głowę artylerii radziec- 
kiej. 


Przyjdzie zginąć — pomyśla- 
łem. Wziąłem pepeszę, grana- 
ty i odszedłem trochę od wozu. 
Wóz był zresztą dobrze ukry- 
ty i zamaskowany. Będę się 
bronił. W razie czego zniszczę 
samochód. A wóz na dodatek 
był pełen konserw. Ukryłem 
się w jakimś wykrocie i siedzę 
jak mysz pod miotłą. Ziemia 
drżała pod czołgami. Ja też! 
Stalowe kolosy przechodziły 
niemal nad moją głową. Wresz- 
cie przejechały, a ja siedzę da- 
lej... A nuż wrócą? Trwało to 
bardzo długo. Po kilku godzi- 
nach usłyszałem artylerię ra- 
dziecką, charakterystyczny 
gwizd katiusz. Z jamy wysze- 
dłem dopiero wtedy, kiedy w 
pobliżu mojej kryjówki usły- 
szałem rozkazy wydawane po 
rosyjsku. 


— A ty skąd się tu wziąłeś? 
— pyta mnie jakiś ich wyższy 
stopniem. — Stąd... mówię, i 
pokazuję jamę. — Wozu nie 
mogłem zapalić. — Wozu, mó- 
wisz? — spojrzał na mnie z u- 
kosa. Po czym jeden z nich 
wziął moje kluczyki, wszedł do 
szoferki i... zapalił. — To już 
koniec pomyślałem — wezmą 
mnie za szpiega. Próbuję się 


5 | 


J/ 


tłumaczyć, plącząc słowa pol- 
skie i rosyjskie. Pokazuję ksią- 
żeczkę wojskową, zaświadcze- 
nia... 


— Aaa... — machnął wresz- 
cie ręką. — Twoi cię już roz- 
szyfrują... A buty gdzie masz?! 
— Spojrzałem na nogi, stałem 
boso. Widocznie w zdenerwo- 
waniu zapomniałem założyć i 
nie czułem tego. Dali mi więc 
buty i odesłali do mojej kom- 
panii. 

A tam, dowódca Czetwieri- 
kow i kwatermistrz Zajkow 
wsiedli na mnie: 


— Gdzie byłeś? 


— W lesie zostałem, nie mo- 
głem zapalić -- tłumaczę się 
gęsto. 


— Przecież to jest twój wóz 
— przerwał mi Zajkow. 

— Mój — odpowiadam. 

— Miałeś granaty? 

— Miałem 


— To dlaczego nie zniszczy: 
łeś wozu? 


— Gdybyśmy tak szybko 
niszczyli dobry sprzęt, to niędy 
nie doszlibyśmy do Berlina — 
odszczeknąłem slę. Spodobała 
1m się ta odpowiedź. 


— Mołodiec, nie potleriał ty 
gołowy — roześmiał sią Cze: 
twierikow, 


Pochwałę od naczelnego wo- 
dza dostałem później. A butów 
szkodn! To były pierwsze bu- 
ty, Jakie dostałem klody zało* 
sliłem się na ochotnika do Il 
Armii. Te drugie potem scho- 
dziłem. Po wojnie brakowało 
butów. Mocne, były, dobre, 
Choć nie miałem do nich takie: 


Ro serca jak do tych pierw- 
szych. 
W szarej, dużej kopercie 


przechowuje pieczołowicie po- 
żółkłe fotografie i najcenniej- 
sze dokumenty, stwierdzające, 
że ob. Józef Rokietnicki, ur. 
1921 r. otrzymał Medal za 
Odrę, Nysę i Bałtyk, Odznakę 
Grunwaldzką, Medal Zwycię- 
stwa i Wolności. Starannie 
przechowywana, choć mocno 
podniszczona opinia frontowa, 
w której można przeczytać: 
„Jako dowódca drużyny oka- 
zał się wzorowym  podofice- 
rem cieszącym się zaufaniem 
podwładnych i wielkim ich 
autorytetem. Troskliwy o po- 
wierzony mu samochód, nie 
zawiódł ani razu...” Koledzy 
twierdzą, że taki pozostał do 
dziś, dbały i troskliwy o swój 
samochód. Przez trzydzieści lat 
ani razu nie spowodował wy- 
padku. Cenią go koledzy, bo 
jest uczynny, cenią go 
zwierzchnicy. Wśród dokumen- 
tów, już nie historycznych jest 
Odznaka Wzorowego Kierow- 
cy, Medal 10-lecia i Brązowy 
Krzyż Zasługi. 


Już właściwie w drzwiach 
zapytałam: — A dlaczego wów- 
czas nie zapalił Panu samo- 
chód? 


Zawstydzony machnął ręką: 


— Z nerwów, 
nerwów 


po prostu z 


BOŻENA ZWOLIŃSKA 


Pan Jozef, mimo że doczekał się już wnuków, nie rozstał się z zawo- 
dem. Obecnie pracuje w Zakładach Zbożowo-Młynarskich w Radzy- 


niu Podlaskim. 


„Czarny jak otchłań piekielna i 
straszny jak diabeł* — tak napisał 
o lamparcie autor „Księgi dżungli”, 
Rudyard Kipling. 


Jaki naprawdę jest lampart, my- 
śliwy nocy, który nieraz poluje na 
zdobycz trzy razy większą od niego 
samego i zawsze sam? Mówią o nim, 
że to najbystrzejszy i 
złośliwy, najcierpliwszy i 
dziej samotny z 
Zimnymi, 
patrzy ponad ciałem swojej zdoby- 
czy, mierząc wzrokiem natręta, go- 
towy do zażartej obrony i do uciecz- 
ki. Niewielki w porównaniu z lwem 
— zaledwie sześćdziesiąt kilka kilo- 
gramów — jest tak silnie umięśnio- 
ny, że żadne inne zwierzę jego roz- 
miarów nie jest mu w stanie do- 
równać. I żadne inne zwierzę nie 
dla niego nie znaczy — nawet jego 
własne młode, 
chce oglądać, 


Zwinny, szybki i zuchwały — pra- 
wie każdy teren jest dla niego do- 
mem; busz, las, góry, pustynia. Ale 
lampart nie ma stałego siedliska; 
jest bezustannym włóczęgą. Czujny 
i ostrożny, w dzień ucina drzemkę 


między skałami, 
czy w wysokiej trawie. Na polowa- 
nie wychodzi nocą, świetnie widząc 
w ciemności, 


w cieniu drzewa 


ale kiedy doskwiera 


mu głód, poluje i w dzień. 


najbardziej 


najbar- 
wielkich kotów. 
bursztynowymi oczami 


których wcale nie 


Bystrymi, jak u jastrzębia oczami 
może wyśledzić drobne stworzenia z 
odległości prawie pół kilometra. Nie 
pogardzi niczym: ptakiem, szczurem 
czy pytonem, ale najczęściej poluje 
na antylopy, gazele lub pawiany, za 
którymi zręcznie wspina się po drze- 
wach. Dorosłe samce pawianów — 
strażnicy stada — z ich potężnymi 
kłami nieraz stają w obronie napad- 
niętego współbratymca, a wtedy z 
lampartem bywa krucho. 


Zdarza się i tak, że hieny i dzi- 
kie psy kradną mu jego zdobycz. 
Czasem podchodzą lwy i jeśli lam- 
part nie jest dostatecznie ostrożny, 
żegna się wówczas nie tylko z 
byczą, ale i z życiem. Toteż więk- 
szy łup wciąga zazwyczaj na drze- 
wo, gdzie wolny od natrętów, poży- 
wia się nieraz przez kilka dni, 


Azjatycka 
amerykański jaguar, ocelot to bliscy 
krewni lamparta, który zamieszkuje 
na terenie Afryki i Azji. (ep) 


zdo- 


czarna pantera czy 


ARDZO często chcemy komuś pomóc, a po- 
B tem zostajemy ofuknięci: „to nie twoja spra 
wa! Albo, ktoś chce żebyśmy mu pomogli 
a my mówimy: „to twoja sprawa!" napisała 
Aśka K. z Rybnika. Nie ona zresztą jedna. Wiele 
było w tej dyskusji listów, których nutorzy pod 
nosili kwestię kłopotu z umiejętnością utrafiania 
w te momenty, kledy wtrącić się w aprawy dru 
mlego człowieka, należy. Ho w tym, że są takle sy- 
tuacje, kledy rzeczywiście należy, kiedy wręcz 
trzeba — byliście w większości zgodni. Oburzenie 
wywołała decyzja Janusza, który poatanowił „nigdy 
już nie wtrącać się, choćby nie wiem co/'. Nazwa 
no go I aobklem, I enolatą, naplaano, że jego pos 
tawa ma popularną nazwę — znieczulica 


Z drugiej strony podobne, jeśli nawet nie więk 
sze, oburzenie wywołały metody pomocy „na silę 


MOJE - NIE MOJE 


f | TRUDNA 
VU SZTUKA 


celnego utrafiania 


„wtrącania się na grandę*, „wchodzenia z kal 
szami w czyjąś duszę”. I ta bowiem sprawa, jak 
prawie każda ze spraw dotyczących współ 
międzyludzkiego, ma dwie, przysłowiowe już „stro 
ny medalu", 


cia 


Wrażliwość na cudze nieszczęścia i kłopoty, życ 
liwość dla innych, gotowość pomocy drug 
człowiekowi są cechami, które powinny charak 
ryzować każdego. |Ileż to jednak razy zdarza 
że życzliwe intencje są odczytywane zupełnie 
czej. To spotkało właśnie Janusza i na 
sprawę trudno mu się dziwić, że się zraził 
może, że gdyby podszedł wtedy do tamtej d 
czyny, dziesięć minut później, nie 
na niego, byłaby już w innym nastroju 
potoczyłoby się inaczej. Być może, że y 
miast pytania „co się stało? Jak mogę ci po 
powiedział żartobliwie: „szkoda takich pię 
oczu, uśmiechnij się!'* — dziewczyna by się 
zdenerwowała a właśnie uśmiechnęła. By 
że gdyby... Ale niby skąd Janusz miał to 
Na jakiej podstawie miał wybierać taką : 
ną metodę postępowania? Chciał dobrze 
to o nim świadczy. 


, 
dzie 


Ale nie wystarczy chcieć dobrze, aby wszystk 
od razu „grało”*. Czasami ktoś wcale nie chce na 
szej pomocy. I co wtedy?! 

Wtrącać należy się tylko wtedy, kiedy uwa. 
to za konieczne — napisał Zdzisław z E 
Trudno nie przyznać mu racji. Pozornie. 
pozornie, bo nikt nie jest w stanie 
kretnej granicy między sytuacjami, k 
nieczność zachodzi, a tymi, kiedy ni 
napisał to trochę inaczej, że w jego 
chodzi o sprawy ważne. Rozważmy to 


dach: Pierwszy — jest dziewczyna, kt 
ną fryzurę, gdyby uczesała się inaczej w 
o wiele ładniej. I drugi — ktoś ma taki 


wycina swoje monogramy wszędzie — 
na drzewach, w windzie... Która z tyc 
pozwala się wtrącać, która tego wymaga? 


Odpowiecie oczywiście, że druga. Niby to też 
drobiazg, ale wynikają z tego oczywiste szkod 
społeczne. W tej pierwszej chodzi o sprawę oso 
tą, o uczesanie. Jeśli z tego wynika jakaś 
to wyłącznie dla zainteresowanej Być 
nie na długo. Może sama dojdzie do w 
trzeba zmienić fryzurę, Ale mogą być i spr 
sobiste, bardzo osobiste, z których wynikaj 
nieodwracalne. Ktoś chce popełnić samc 
decyduje się na czyn, za który będzie mt 
Dpowiadać przed prawem. Co wtedy? 


Wiele zabrzmiało w tej dyskusji wypowiedzi 
umiejętności współżycia międzyludzkiego, o kultu 
rze, o delikatność O uwadze, którą trzeba skie- 

sj Ż iwość nie przerodziła się we 
a tej uwagi jest najpo- 
ba stosunkowo rzadko się zda- 
rza, że ktoś jest z gruntu złośliwy i wredny. A 
z kolei konfliktów i kłopotów na tle wtrącania 
się, wścibiania nosa w bardzo osobiste sprawy 
plotkowania — cała masa. Powodem tego jest w 
wielu bardzo wypadkach zwyczajna bezmyślność 
brak wczucia się w sytuację tego drugiego czło 
wieka, niechęć do zrozumienia go. 


„Urszula* napisała, że ludzie za mało interesują 
się.. sami sobą. Że powinni jak _ najszybciej 
zacząć poznawać samych siebie. Jestem przekona- 
na, że choć nie jest to lekarstwo idealne, to na 
pewno jakiś środek. Istnieje nawet takie przysło- 
wie: „Nie czyń drugiemu, co tobie niemiłe!* Jest 
ono wskazówką, zawsze można zadać sobie pyta- 
nie: „a gdyby to chodziło o mnie?* Zapomniały np. 
zadać je i koleżanki Grażyny, i siostra Celiny, 
i bardzo wiele innych osób. 

Oczywiście nie zawsze to w) 
określonych reguł na wszystkie s 
dyskutantów napisał o przyjemnc 
ra w sobie pokonywanie trudności. Niewątpliwie 
trudna jest właśnie ta sztuka celnego utrafiania 
A więc — jeszcze jedna przeszkoda. I nie można 
jej ominąć, trzeba pokonywać. Na tym polega ży- 
cie człowieka, 


tarczy. Nie ma 
tuacje Ktoś z 
którą zawie- 


EWA KŁOSIEWICZ 


ze ,, 


ZNANE — NIE ZNANE 


i 
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Moje spotkania 
KODĄ” 


IERWSZE miało miejsce w 1968 r. 
Stałem się wówczas  szczęśli- 
wym posiadaczem ciemnozielone| 
„Skody 100 MB", Wozem tym Jeździłem 
blisko 4 lata i przez cały ten okres nie 
miałem z nim żadnych kłopotów, natu- 
rolnie nie licząc drobnych napraw, któ- 
re zdarzają się w każdym samochodzie. 

Drugie spotkanie, już raczej „urzę- 
dowe" nastąpiło w miejscu „narodzin” 
„Skody”, a więc w fabryce w Mlada 
Boleslav. Oprowadził mnie po zakładzie 
inż. Józef Novak. Najdłużej zatrzymaliś- 
my się w hali ostatecznego montażu. 
Tu bowiem widać jak na dłoni pow- 
stawanie nowych lśniących świeżością 
lakieru wozów. 

Z hali przechodzimy na przyfabryczny 
tor przeszkód. Niektóre „Skody”, wy- 
brane z każdej większej partii metodą 
losowania przechodzą tu trudną próbę 
_terenowq. Tor posiada odcinki o różnym 
profilu — jest wyboisty, pofalowany... Na 
każdym z tych odcinków inne zespoły 
wozu — głównie zawieszenia — podda- 
wane sq próbie wytrzymałości. 

— Pokażę panu jeszcze nasze muze- 
um — proponuje inżynier. — Fabryka ma 


Na zdjęciach .od góry: „Skoda 110”; wersja 
sportowa, poniżej — „Skoda 110 LS'* oroz hala 
montażowa w Mlada Boleslav. Rysunek z boku 
przedstawia inny model. 


wschód od Olsztyna leży nad 

rzeką Jemiołówką od przeszło 
600 lat miasteczko OLSZTYNEK. W XIV 
wieku Krzyżacy zbudowali tu zamek 
obronny, a podzamkowej osadzie, za- 
mieszkałej przez rdzennie polską lud- 
ność, nadali niemiecką nazwę Hohen- 
stein. W 1359 roku wielki mistęz krzy- 
iacki Winrich von Kniprode przyznał 
osadzie prawa miejskie w przekonaniu, 
ie uda mu się zniemczyć mieszkańców. 
Daremna to była nadzieja. Po bitwie 
pod Grunwaldem miasteczko zajmują 
na krótko Polacy i ponownie odbijają 
je w r. 1414. Mimo że od r. 1525 Ol- 
sztynek należał do Prus Książęcych, a 


yA ALEDWIE 26 km na południowy 


| Maayti from 


W NK "DOME TSZT 


juł 80 lat więc nazbierało się różnych 
modeli. 

Rzeczywiście, zbiór jest imponujący 
od modeli z początków tego wieku, 
które przypominają raczej eleganckie 
bryczki | karoce nił samochody, ał po 
piękne sylwotki wozów sportowych. 


— Proszą rwrócić uwagą na ten mo- 
del — Inłynier Novak pokazuje „Skodą- 
Popular" 1 1928 r. Od tego modolu roz- 

oczęla sią masowa, seryjna produkcja 

ielokrotnie zmieniony | ulepszony, ale 
w zasadniczej koncepcji wzór len pro- 
dukowony był aż do 1945 r, Okres po* 
wojenny, to przede wszystkim modolo 
„Skoda 1200”, „Skoda 400' a takłe po- 
pularna „Octavia”. Wiele egzemplarzy 
tego ostatniego wozu joszczo jest „na 
chodrie”, u nas również 


Później nadszedł rok 1964. Dla fa- 
bryki w Mlada Boólosłav był on przeło- 
mowy. Zaklady przeszly gruntowną ku- 
racją odmładzającą a z taśm monta- 
łowych zjechały pierwsze egzemplarze 
„S$kod 1000 MB”, zwanych później w 
Czechosłowacji zdrobniale „embeczka- 
mi” Ten wzór w zasadniczy sposób 
odchodził od dawnych trad cylnych rot 
wiązań typowych dla „Skody Po 5 la- 
tach pojawila sią wersja „ambeczki” — 
„Skoda 100”, która jest produkowana 
do dzik 

Fabryka stale rozbudowuje sią zwią- 
kszając 1 roku na rok produkcją, Obec- 
nie z taśm montałowych zjełdła kał- 
dego roku 150 tys. „Skod” 


51, BOROWIECKI 


później do królestwa pruskiego, pozo- 
stał ostoją polskości. 


Tu właśnie urodził się w r. 1764 Krzy- 
sztof Celestyn Mrongowiusz — pisarz, 
tlumacz, gramatyk, pastor, który wsła- 
wił się krzewieniem języka polskiego na 
Warmii i Mazurach. W 100 lat później 
w miejscowym gimnazjum pobierał na- 
uki poeta i działacz kaszubski Hiero- 
nim Derdowski. 


W roku 1945 Olsztynek powrócił do 
macierzy. Dziś jest to ponad 5-tysięcz- 
ne miasto, ośrodek przemysłu drzewne- 
go, zaplecze usługowe rolnictwa. 


toz 


Najciekawszym obiektem Olsztynka 
jest położony na pagórku w południo- 
wo-zachodnich okolicach miasta Park 
Etnograficzny (skansen). Jest to unikal- 
ny zabytek architektury drewnianej. Ko- 
pie budynków oraz oryginalne budowle 
(jest ich 13) przeniesiono tu po roku 
1960. We wnętrzach umieszczone są 
stare sprzęty, ubiory i znaleziska arche- 
ologiczne. Skansen w Olsztynku to bo- 
gacący się z roku na rok obiekt świad- 
czący o niepowtarzalnej polskiej kultu- 
rze Warmii i Mazur. 


WACŁAW BISKO 


Zdjęcia: Mieczysław Szymkowski 


ROSZĘPŹ. 
O YPOU AC 


Chłopaki, co wy na to? | 


Doszłam do wniosku, żo niektó- 
rzy chlopcy w obecności dziew. 
ćryny palą papierosy I piją alko 
hol, przez co chcleliby wykazać, 
łe 1q dorośli, a przecież to do 


wodri Ich dziecjńnności. Chciała 


bym, byścia wydrukowali mój list 
<o sqdią 6 
takim postępowan mr 


Anna, Końskie 


W naszej 
pierwszej licealnej 


bo pragną wiadzieć 


W naszej klasie £ dnia na 
dziań rwięksta się liczba osób 
palących i pijacych alkohol. Ko 
leżanki | koledzy mie pornaja się 
na ulicy, Tworzą się grupki, a no 
uboczu pozostają osoby najbor 
dziaj samotne. Ich twarze po pro 
samotnoś 


ci Mimo że mamy bardzo dob 


stu pokrywa cień 


rą wychowawezynię, nie zauważa 
ona, jakie zlo kryje się w nasza 
pierwszej licealnej. Co robić? Mo 
że poradzą czytelnicy? 
Uczennica 1e Skawiny 


Godziny 


wychowawcze — u nas 


Przeczytałam list uczniów z kla 


sy 
rnożom 
ją jest n 
chowaw. 
rabiając 


wychowowcza zecież 


Danuta — Dębno Lubuskie 


jle zawsze I 
W szóstej klosie c : mną 
wysługiwać. Tylko wtedy byłam 
dobra kiedy trzeba było coś 
komuś powiedz lub zapytać 
albo coś zanieść. Jednak zoleżo- 
ło mi na niej — robiłam więc to, 
co chciała. Teraz już od miesią 
ca nie rozmawiamy ze sobą 
Najgorsze jest to, że kiedy się 
pokłócimy, to ona buntuje prze- 
ciwko mnie całą klasę i właściwie 
zostaję sama 

„Śtyka” z VII klasy 


Głupie kawały 
z anonimami 


Od pewnego cżosu dostaję 
dziwne listy, w których ktoś mnie 
obraża, Z początku sądziłam, że 
to koleżanki robią mi głupie ka- 
wały, ale po namyśle doszłam 
do wniosku, że one nie mogłyby 
tego pisać. Co robić? 

Gabriela, Więcbork 


Qd redakcji: 

Anonimy wrzuca się do kosza, 
jest on najstosowniejszym dla 
nich miejscem, 


(GTOBZBIÓR 


Współczesna 
Goplana 


—-BOŻENA 
DYKIEL 


OŻENA DYKIEL ma za sobą 

niewiele lat pracy zawodowej, 

ale wiele zawodowych sukce- 
sów. Ukończyła warszawską szkolę 
teatralnq w roku 1971 i rozpoczęla 
pracę na scenie teatru STS. Obecnie 
jest związana z Warszawskim Tea- 
trem Narodowym. 


Na scenie Teatru Narodowego 
zbliża się przy pelnym komplecie wi- 
dzów (już w maju!) dwusetne przed- 
stawienie współczesnej wersji „Bol- 
ladyny" Juliusza Słowackiego w re- 
żyserii Adama Hanuszkiewicza, gdzie 
pani Bożena gra rolę Goplany XX 
wieku, która pojawia się na scenie 
jako kierowca nowoczesnego japoń- 
skiego motocykla, tzw. „Hondy”. 


— Priede wszystkim — mówi pani 
Bożena — musiałam uwierzyć, że Go- 
plana może być do mnie podobna, 

— TO ZNACZY, NIEETERYCZNA, ZWIE- 
WNA NIMFA, LECZ POSTAWNA WSPÓŁ- 
CZESNA DZIEWCZYNA... 

— Włośnie. Trzeba było sprowadzić 
Goplanę po prostu na ziemię. W 


ogóle ten spektakl by! wielkim prze- 
życiem dla wszystkich aktorów. Na 
pewno nie przeżylibyśmy takiej pasji 
pracy nad przedstawieniem „Balla- 
dyny” potraktowanym klasycznie. 


— TO BYŁA Z PEWNOŚCIĄ TRUDNA 
ROLA? 


— Trudne było pierwsze wejście na 
scenę. Trzeba było swoim pojawie- 
niem się przekonać widzów, że tak 
wlaśnie ma być. Bądź co bądź ten 
wjazd rozświetlonym motocyklem na 
scenę, a potem dalej aż na wybieg 
nad widownię był na pewno nie- 
oczekiwany. 


—- R CZY PANI KIEDYŚ PRZEDTEM MIA- 
ŁA DO CZYNIENIA Z TAKIM POJAZDEM? 


— Nie. Ale jeszcze w styczniu 
przed premierą ćwiczyliśmy na du- 
iych polskich motocyklach WSK. 
„Hondy” okazały się po tym o niebo 
lżejsze, ole też i bardzo, bardzo 
zrywne. Jardę trzeba bylo opanować 
już na scenie. Zdarzały się i kraksy 
przed publicznością, więc wielkie 


było moje przerażenie na początku, 
potem już udawałam, ie tak trzeba. 


— A JAK PANI RADZIŁA SOBIE Z TEK- 
STEM ROLI GOPLANY? 


— Jak już powiedziałam trzeba ją 
było sprowadzić na ziemię. Wiele 
zdań trzeba było pominąć. A, jak w 
ogóle uczę się tekstu? Nie mam cza- 
su specjalnie wyznaczonego na nau- 
kę, chodzę z nim zawsze. Pierwsza 
próba z tekstem w naszym teatrze 
odbywa się od razu na scenie. Po- 
tem sytuacje zmieniają się właściwie 
z próby na próbę. Przy „Balladynie” 
dokonywaliśmy zmian, wszyscy mu- 
sieliśmy uwierzyć w to, co robiliśmy. 
Tekst właściwie zapamiętuje się wte- 
dy jakoś po prostu. 


— UZBIERAŁO SIĘ PANI WIELE INTERE- 
SUJĄCYCH RÓL W DOTYCHCZASOWEJ 
PRACY. 


— W teatrze STS zdarzyła mi się 
właściwie jedna duża rola. W Naro- 
dowym w ciągu roku rzeczywiście 
miałam wiele powodów do satys- 
fakcji. 


— WYSTAPIŁA PANI W „TRZY PO TRZY” 
ALEKSANDRA FREDRY, W SPEKTAKLU 
„WACŁAWA DZIEJE”, WRESZCIE JAKO 
GOPLANA. ALE W PANI PRACY ZAWO- 
DOWEJ UZBIERAŁO SIĘ TEŻ KILKANAŚCIE 
RÓŻNYCH RÓL FILMOWYCH. CHCIAŁAM 
PANIA ZAPYTAĆ O PRZEŻYCIA ZWIĄZANE 
Z WSPANIAŁA ROLA MAGDY MILLERÓW- 
NY „W ZIEMI OBIECANEJ" ANDRZEJA 
WAJDY WG POWIEŚCI REYMONTA. 


— To była rola ukochana. Lubię 
wymyślać tokie właśnie postacie, nie- 
typowych idiotów. Musiałam na przy- 
klad zdecydować, jak ona ma mó- 
wić. Żeśmy sobie też wymyślały z pa- 
nią kostiumolog, jak ona ma się 
ubierać, jako że nie miala absolut- 
nie gustu. Za żadne skarby nie ubra- 
labym się w jej malinowe, przeraża- 
jąco bezsensowne  fatałoszki. W 
związku z tą rolą miałam niebez- 
pietzną przygodę na planie, która 
zresztą została na filmie i uważny 
widz może to spostrzec. Omal nie 


a kilka dni kolejno wol 
4 na sobota. Akurot ta 

jest trochę inna od po- 
przednich, świąteczna, ale te 
które były dotychczas pozo- 
stawiły we mnie takiej bor 
Jziej różne wspomnienia 


W ogóle to myślę, że cala 
to recz urządzona jest tro- 
hę niesprawiedliwie. No bo 
tok — rodzice mają wolne, a 
zosuwamy do procy w 
końcu szkoła, tło nasza praca, 
je?! Na początku, to miało 
być tak, że w te wolne sobo- 
ty lekcje będą nieco inne 
some śpiewy, wuefy, rysunki 
Żeby, jak kto nie przyjdzie, 
nic nie stracil. Ale też nie 
bardzo bylo wiadomo, którzy 
to moją być ci ktosie, co 
mogą nie przychodzić. Wolno 
wszystkim? Chyba wolno. 
w skąd to przekonanie, ie 

jo locy, co przyjdą. Piz 


jeż nowel ci, których rodzi 
e w wolne soboty pracują 
mogą sobie sami ułożyć pro- 
zrom bordziej interesujący od 
nieobowiązkowego” śpiewu i 
wuefu. Nie lubię lipy, a z gó- 
ry było włodomo, że wygląda 
40 pnie 


I faktycznie. W naszej klo 
sie na przyklad zostały w te 
wolne soboty zorganizowane 
jodotkowe lekcje powtórko 
we 1 najważniejszych przed- 
miotów. Pomysl nowet nie- 
glupi, bo takie coś jest po- 
wzebne, o jak wiadomo nor- 
malnie w crasu  zazwycioj 
brakuje. Tyłko jedno pytanie 
co mają zrobić ci, których tu- 
rystycznie nastawieni rodaice 
naprawdę zaplanowali sobie 
wyciągnięcie potomka na 


dwudniową es Bo je- 
śli cho o stratę, to tok 
obiektywnie potrząc, jest ona 
większa miż gdyby udać się 
na wogary jakiegokolwiek in- 
nego dnia. Na szczęście ma 
ło kto z nas jest taki dro 


giozbowy „kujony” zgrzy 
toją zębami, ale chodzą a 
reszto jok kiedy — raz chodzi, 
roz wolną sobotę robi sobie 
noprowdę wolną. A tak na- 


prowdę, to głównie robi się 
balagon 
Ja to bym chciała, żeby 


wolna sobota była wolna dla 
wszystkich. Bałagon to zrobił- 
by sie jeszcze większy niż te- 
raz. Hanka mówi — ona chce 
zostać nouczycielką — że 
wtedy, to i w piątki już po 
łowa ucrniów, by nie -przy 
chodziła, o w poniedziałki 
jeszcze by jej nie bylo. Tej 
Zostalby więc wło 
czwariek Trzy 


ołowy 
rek, środa 


dni! 


Brzmi to interesująco, a by 
łoby zupelnie fascynujące 
adyby nie lekka wewnetrzna 
wątpliwość, że wtedy każde- 
go z tych dni mielibyśmy 
podwójna ilość lekcji. Za tom. 
te trzy. Ostatecznie przez o- 
siem lot wryło mi się w ko- 
mórki mózqowe, że program 
musi być zrealizowany, każdy 
nauczyciel to powtorza po 
wiele razy. O rety! 12 lekcii. 
to byłoby od ósmej rano do 
siódmej wieczorem! Koszmar! 
To iuż chyba lepsze so te 
teraźniejsze  niesorowiedliwe 
soboty! lak mogłam narzie 
kać?! 


MAGDA 


KOŁO 9000 rysunków r 
Qer no konkurs o te- 

motyce pożorniczej — or 
gonizowany przez Zorząd Głów 
ny Związku Ochotniczych Straży 
Pożarnych w porozumieniu z Mi 
nisterstwem Oświaty i Wychowa 


nio 


(konkurs odby 
kotegorioch 


Organizatorzy 
wał się w dwóch 
wiekowych). postanowili w koż 
dej  kotegoni 
równorzędnych nagród i wyróżnić 


po 10 prac 


przyznoć po 10 


W kategorii wiekowej do 11 lat 
nagrody otrzymują: Krzysztof 
Podgórski — Sopot; Grochocka 
(brak imienia) — ze Szkoły Nr 3 
w Wałczu; Agnieszka Kapała — 
Kraków; Joanna Reysner — War- 
szowa; Mariusz Horeczny — Biel- 
sko Biała; Michał Borowy — War- 
szawa; Anna Dziewońsko — Kra- 
ków; Agato Kumaniewsko — 
Bielsk Podl.; Beata Gaul — War- 
szowo. 


wpadłam pędząc z domu do pałacu 
pod rozpędzone konie, dosłownie 
otarlam się o ich kopyta. Kamerzy- 
ści znieruchomieli z przerażenia, 
ale... sfilmowali ten moment. 

— A CO PANI SĄDZI O ZAWODZIE 
AKTORA 7 

— W tym zawodzie trzeba mieć 
ogromną odporność psychiczną i fi- 
zyczną. 

— NAD CZYM PANI OBECNIE PRA- 
CUJET 


— W tej chwili mam dużą satys- 
fakcję, bo gram w całym repertuarze 
Teatru Narodowego, W TV ukończy- 
lam niedawno komedię kryminalną 
pt. „Arszenik i stare kroniki”. Obec- 
nie też przygotowujemy w Narodo- 
wym „Pluskwę'” Majakowskiego. Poza 
tym namiętnie uczę się angielskiego. 


Rozmawiała: MARIA LERMAN 
Zdjęcie: Romuald Pieńkowski 


pane. 
Andrychów; Andrzej 
Wadowice; 


— Wrocław 


ca: Wiesław Piesak 


Leszek Syta — Kraków 
Kamińska — Woado 
Kałodenna — Kraków; 


Orawska — Andrychów 


Wyróżnienia: 5 Kr i staną przez 
Zakopane; Robert Gorc targnionych zwyci 
Warszawa; Jacek Małek — Ol zy nie podali przy 
sztyn; Poweł Piskarz — Kra-  <ach dokladnyc 
ków; Halina Bożko — Bielsk Podl my o nadesłanie ich 
Zbyszek Jostrzębski — Warszawa; Zarząd Główny 


Krystyna Piskulska — Lublin; Wio Warsza 


etko Pietraszko 


Bielsk Podl 


Ewa Nowakowska — Częstocho- 
wa; Piotr Tworek — Warszawa 


W kategorii wiekowej 11-16 lat 
nagrody otrzymują: Edward Sy- 
ty — Tarnogród Błonie; Bogdan 
Kamiński — Białystok; Waldemar 
Nicpoń — Częstochowa; Włodzi- 
mierz Jermołaj — Czarna Biało- 
stocka; Danuta Wróbel — Andry- 


chów; Witold Górynowicz — Gi 


ków; Elżbieta Trzebunia — Zako- 


Wyróżnienia: Alicja Stuglik 


Bożena Chichłowska 
Tomasz 
Resko; Anna Ganowska — Legni- 
Olsztyn; 
Marzena 
Dorota 


Dorota 


ve wysłane zo- 
ZOSP 
któ 


swoich pra- 
adresów, prosi 
na adres 
ZOSP, 00-956 


ul. Poznańska 3 


M. Szymański 


1. powietrza 


Czyżby szwedzkiemu wyna- 


życko; Bogusław Karasek (brak lazcy udało się zbudować 
adresu); Wojciech Gawelko — perpetuum mobile? 
Białystok; Małgorzata Kot — Kra Chociaż tytul brzmi fan- 


tastycznie i niewiarygodnie, 
wiadomość o niezwykłym wy- 
= nalazku podał w końcu mar- 
- ca br. poważny dziennik 
szwedzki „Svenska Dagbla. 
det”. Istota wynalazku pole 
ga na pobieraniu ciepla z... 
powietrza i przekształceniu go 
w obwodzie zamkniętym w e- 
nergie mechaniczną. Gazeta 
dodaje, że grupa naukow- 
ców szwedzkich i zagranicz- 
nych, którzy mieli możność za- 
poznania się ze szczegółami 
wydała o nim pozytywną opi 
nie. Sam wynalazca — 77-let- 
ni Baltazar von Platen z Ystad 
— jest znanym i cenionym w 
świecie inżynierem. Jest on 
np. odkrywcą sztucznych dia 

mentów, a jego prace do- 
prowadzily do upowszechnie 

nia lodówek sprężarkowych 


Dotychczasowe próby otrzy- 
mywania energii z niczego 
zawsze kończyły się niepowo 
dzeniem. Może wiec panu 
Platen udało się zbudować 
perpetuum mobile, czyli ma- 
chinę wiecznie poruszającą 
się ber dopływu energii z ze- 
wnątrz. Urządzenie von Pla- 
łtena na pewno nie jest „czy- 
stym” perpetuum mobile, 
qadyż zbudowanie takowego 
przeczyloby 
nym. Niemniej już z tej skq- 
pej informacji należy się do- 
myślać, że nowy wynalazek 
moie zrewolucjonizować świa- 
tową enerqetykę. (b) 


prawom  fizycz- 


Od 1970 r. corocznie przy- 
znawana jest Harcerska Na- 
groda Literacka. Radio, Tele- 


wizja i redakcje pism lite- 
rackich,  'społeczno-kultural- 
nych i dziecięco-młodzieżo- 


wych przedstawiają jury — 
powołanemu przez Główną 
Kwaterę ZHP propozycję jed- 
nej książki, która wg nich za- 
sługuje na wyróżnienie. 


Chcemy, abyście właśnie 
Wy — czytelnicy „Świata Mło- 
dych” wybrali najlepszą, naj- 
ciekawszą książkę polskiego 
autora wydaną w 1974 r. 


Wszystkie Wasze propozy- 
cje będą rozpatrywane przez 
jury.» 


Ogłaszamy więc PLEBISCYT! 


Uwaga! 


WYBIERAMY 
KSIĄŻKĘ 


Uwaga! 


ROKU 
1974! 


O nagrodę mogą ubiegać się 
powieści, ewentualnie tomy 
opowiadań jednego autora. 


Czekamy więc na tytuły 
przez Was proponowane. 
Nadsyłajcie je na adres: Re- 
dakcja „Świata Młodych”, ul. 
Mokotowska 24 nr k. 00-561 
Warszawa do 13 maja br. — 
na kartkach pocztowych. Trze- 
ba podać imię i nazwisko 
autora, tytuł książki i ewen- 
tualnie, jeśli pamiętacie, wy- 
dawnictwo. Wśród  czytelni- 
ków, którzy nadeślą swoje 
propozycje  rozlosujemy 30 
znaczków „Świata Młodych”. 


(eb) 


Dziś przedstawiam 
Wam największą plane- 
tę Układu Słonecznego 


Jowisza. Artykuł ten 
przysłała Teresa Chro- 
bok z Katowic, która — 
jak pisze w swoim liście 
— wiadomości o Jowiszu 
zaczerpnęła z „Trybuny 
Robotniczej”. 


W następnym tygo- 
dniu zamieścimy wska- 
zówki dotyczące budowy 
teleskopu amatorskiego 
oraz prostej lunetki. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Znaczki TOMIKA 
otrzymują: 


Norbert Matuszek — ul. Nowa 
12, 47-316 Górażdże; Norbert 
Nowak — ul. Nowa 12, 47-316 
Górażdże; Henryk Szopiński — ul. 
Kazimierza Wielkiego nr 2, 34-400 
Nowy Targ; Małgorzata Walicka 
— ul. Michałowskiego 50 m 40, 
80-300 Gdańsk-Oliwa; Henryk 
Front — 47-114 Kolanowskie, pow. 
Strzelce Op.; Jadwiga Kołodziej- 
czyk — ul. ZMW 39 m 11, 42-200 
Częstochowa; Jarosław Stefański 
— ul. Plantowa 15 m 75 bl. 80, 
91-104 Łódź; Ryszard Regner — 
Kolnowice 14, 48-213 _Śmicz; 
Krzysztof Juszczak — 57-300 Mły- 
nów, pow. Kłodzko; Mirosław 
Merta — ul. Równoległa 12, 
42-400 Zawiercie; Krzysztof Ko- 
backi — ul. Wojska Pol.'28 m 3, 
97-200 Tomaszów Maz.; Lucyna 
Czartowska — 33-342 Barcice St., 
pow. Nowy Sqcz; Bogdan Paw- 
łowski — ul. Matejki 5/18, 67-200 
Głogów; Małgorzata Krawczun — 
ul. Limanowskiego 14/20, 11-400 
Kętrzyn; Urszula Rozpędek — ul. 
Poniatowskiego 19, 42-200 Czę- 
stochowa; Andrzej Salabura — ul 
Nadbrzeżna 20,.83-110 Tczew. 


OWISZ to imią ojca rzymskich 
J bogów | nazwa ciała niobios 
klego. Nazwa calkowicie uza 
sadniono, bo nosi ją największa pla 
nota Systemu Słonecznego. Z jej ma 
torili można zbudować niemal 400 qlo 
bów tej wielkości co Ziomia lub 2 kom 
ploty pozostałych planet naszej sło 
nocznej rodziny. Ale na uwagą zasłu 
gują nie tylko ogromne rozmiary Jowi 
szo, lecz w większym joszczo stopniu 
jego budowa, jakła odmienna od bu 
dowy Ziemi 


M 

Jowisz krąży dokoła Śłońca w od 
ległości 777,6 mln km, czyli około 5,2 
razy dalej niż Ziemia. Porusza sią po 
prawie kołowej orbicie z prędkością 
13 km/sek, dokonując pelnego jej 
obiegu w ciągu 11 lat, 314 dni i 20 
godzin. Tak dlugo trwa tam jeden rok, 
który liczy. aż 9711 dób jowiszowych 
Sq one naturalnie znacznie krótsze od 
dób ziemskich, gdyż Jowisz bardzo 
szybko wiruje. Jednego obrotu wokół 
swej osi dokonuje bowiem w ciągu za- 
ledwie 9 godzin, 55 minut i 30 sekund. 
Następstwem tak szybkiego wirowania 
Jowisza jest jego duże spłoszczenie. 
Średnica równika planety mierzy bo- 
wiem 142.100 km, biegunowa zoś tylko 
133,400 km. Na podstawie tych liczb 
nietrudno obliczyć, że objętość Jowisza 
jest 1312 razy większa od objętości na- 
szej planety. Jednak jego masa w po- 
równaniu z masq Ziemi jest zaledwie 
381 razy większa. Średnia gęstość Jo- 
wisza jest zatem mało większa od wo- 
dy i wynosi 1,34 g/cm sześc 


Siła ciężkości na widocznej po- 
wierzchni Jowisza jest 2,64 raza więk- 
sza niż na Ziemi. Wydaje się być nie- 
wielka, gdy się weźmie pod uwagę je- 
go ogromne rozmiary i tak dużą mosę 
Ale to tylko pozory, bo człowiek do- 
rosły, który na powierzchni naszej pla- 
nety waży 60 kg, tam ważyłby aż 138 
kg. Aby zaś z Jowisza wystartowała ra- 
kieta kosmiczna, należałoby nadać jej 
prędkość 57,7 km/sek. Jest to szybkość 
pięciokrotnie większa od tej, jaką po- 
trzebuje statek kosmiczny na pokono- 
nie siły ziemskiego przyciągania. 


Jowisz posiada oczywiście potężne 
pole grawitacyjne, którego zasięg od- 
działywania na inne ciała niebieskie 
jest bardzo rozległy. Jego siła przycią- 
gania zakłóca ruch planet, przekształca 
orbity mijających go komet lub zbliża- 
jących się zbyt blisko planetoid. Po- 
trafi nawet przechwycić planetoidę i 
zmienić ją w swego satelitę. 


Samej powierzchni Jowisza nie moż- 
na dostrzec przez największe nawet te- 
leskopy, ponieważ jest ona zasłonięta 
gęstą atmosferq o grubości około 11 
tys. km. 


Na uwagę zasługuje „czerwona pla- 
ma' obserwowana na powierzchni Jo- 
wisza od XVII stulecia. Ma ona około 
48 tys. km długości i 11 tys. km szero- 
kości. Swego czasu sądzono, iż jest to 
podobny do Wyżyny Tybetańskiej ol- 
brzymi masyw lądowy, opływany przez 
chmury i zmieniający swą barwę pod 
wpływem opadów atmosferycznych. Ale 
pogląd ten należało odrzucić, ponieważ 
„czerwona plama” wykazuje zmienną 
prędkość obrotu i-wiele innych cech, 
które przeczą temu stanowczo. 


Jest to niewątpliwie twór atmosfery, 
składający się głównie z obłoków me- 
tanu i amoniaku.- Gazy te odegrały 
dużą rolę w powstawaniu życia na Zie- 
mi, toteż ostatnio wysunięto hipotezę 
o możliwości istnienia prymitywnego ży- 


GIGANT 
W SŁONECZNEJ RODZINIE 


Tak wygląda tarcra Jowisia 1 charaktarystycinymi poziomymi pasami. Z lewej — tajemnicza 


crerwona plama. Widoczny jest równieł cień, 


cia na Jowiszu. Rozwijałoby się ono na- 
turalnie nie na powierzchni planety, ale 
w górnych warstwach jej atmosfery 
Trudno bowiem wyobrazić sobie, by ży 
wy organizm mógł znieść tak duże 
ciśnienie i obejść się przy tym bez 
światła słonecznego. Na dnie atmosfe- 
ry Jowisza panuje bowiem wiecznie 
noc. Tamtejsze organizmy żywe byłyby 
doskonale zabezpieczone przed śmier- 
cionośnym promieniowaniem korpusku 
larnym Słońca. Jowisz posiada silne 
pole "magnetyczne, którego linie sił 
rozpościerają się daleko od planety. 
Przypominają one niezmiernie cienkie 
i elastyczne nici stalowe, łączące oba 
bieguny magnetyczne Jowisza. W nich, 
jak w olbrzymich pajęczynach zostają 
uwięzione elektrony i jony nieustannie 
napływające ze Słońca. 


Jowisz jest największą, a jednocześnie 
najbardziej zagadkową planetą Syste- 
mu Słonecznego. Pod względem składu 
chemicznego bardziej bowiem przypo- 
mina Słońce i gwiazdy niż planety 
ziemskiego typu. A jednak swój blask, 
podobnie jak wszystkie planety i ich 
księżyce, zawdzięcza odbitemu światłu 
słonecznemu. Ma po prostu za małą 
masę, żeby być ciałem samoświecą- 
cym. Ale w jego wnętrzu zachodzą ja- 
kieś nieznane procesy, które nie wy- 
stępują u innych planet. Obserwacje 


jaki rtuca na tarczę jeden 1 ksiątyców planety 


wykazały, że Jowisz 

dwa pół raza więcej 
otrzymuje od Słońca. A 
potrafią na razie wyja e 
kłej zagadki. Istnieje wprawdz 
temat szereg hipo lec 
nie jest na tyle prz 
uznoć zo prawdziwą 


Jedna z nich mówi, iż obserwowany 
nadmiar energii Jowisza to pozo 
ciepła, które powstało 4,5 m 
temu, podczas formowania s 
z moterii międzygwiezdnej 
tomiast powyższe zjowisko tlu 
grawitacyjnym kurczeniem się globu Jo 
wisza. Wystarczy bowiem, by jego pro- 
mień zmniejszał się rocznie tylko 1 mi- 
limetr, a nadmiar ciepła byłby calkiem 
uzasadniony. Jest wreszcie trzecia moż 
liwość mająca najwięcej cech prowdo- 
podobieństwa. Otóż we wnętrzu Jow 
jeszcze dziś może powstawać metal 
ny wodór i w czasie tego procesu mogą 
wyzwalać się bardzo duże ilości ener 
gii. Uczeni usilnie starają się poznać 
ten proces, by go wykorzystać do pro- 
dukcji metalicznego wodoru na Ziem 
Materiał ten winien bowiem mieć sze 
reg niezwykłych właściwości, bardzo 
przydatnych w elektrotechnice. Przede 
wszystkim powinien być bardzo lekki i 
lepiej przewodzić prąd elektryczny niż 
miedź i srebro 


1a tym należy wziąć pod uwagę, że sierść łatwo daje się 


ondulować, dzięki czemu przed kobietami otwierają się nie- 
ograniczone horyzonty twórczego współzawodnictwa i prze- 
jawiania indywidualnych upodobań. Co prawda liczbę fryz- 
jerów i zakładów fryzjerskich trzeba będzie udziesięciokrot- 
nić, ponieważ wraz ze zwiększeniem powierzchni podlegajq- 
cej ufryzowaniu czas zabiegu przy jednym kliencie wielo- 
krotnie się przedłuży. s 
Walentyn Walentynowicz umilkł na chwilę, po czym przy- 
toczył nowe dowody na rzecz noszenia sierści. Powiedział, 
ie nie można zapomnieć również o moralno-etycznym 
aspekcie spraw. Kiedy wszystkie kobiety zaczną nosić sierść, 
przestaną zazdrościć sobie nawzajem ubrania, ponieważ 
takowego nie będzie. Będzie to miało dobry wplyw przede 
wszystkim na mężatki. Przecież obecnie niejedna z nich 
gotowa jest w pogoni za modnymi łaszkami puścić z torba- 


mi swego męża. Żona — odziana w sierść będzie żoną 
idealną. ż 
— Tak, teraz rozumiem, że dokonał pan wielkiego odkry- 
- cia — zwróciłem się do mego nowego znajomego. — Aż. 
rzyć się nie chce w coś tak cudownego! ZR 
— Ale ten cud istnieje — z godnością sprostował Walen- 


tyn Walentynowi — Żeby się o tym przekonać, może mnie 
pan pogłaskać po plecach. Niech pan się nie obawia, pro- 


kać. Przekona się pan o wysokich walorach j 


= 


dawkę „Postępu-włosoporostu” i sprawdzil jego dzialanie 
na sobie. Usłyszawszy tę propozycję zmieszałem sie z lekka, 
ponieważ przewidywałem pewne kłopoty. 


— Może obawia się pan o swoją powierzchowność? — 
taktownie spytał mój rozmówca. — Moqgę pana uczciwie za- 
pewnić, że aktualnie nie jest pan zbyt przystojny, natomiast 
sierść przyda panu oryginalności. Będzie panu do twarzy 
w tym zielonym przyodzieniu, jakby darowanym przez samą 
matkę naturę. Proszę tylko pomyśleć: dawniej szlachta mia- 
la blękitną krew, a pan, zwykły student, będzie miał zielo- 
ną sierść! | to dla dobra nauki! 

Poczułem wstyd z powodu swego niezdecydowania. Po- 
myślałem, że mój utalentowany brat całkowicie poświęcił 
się nauce, a ja, człowiek z pięcioma „nie”, nic jeszcze dla 
niej nie zrobiłem. 


— Zagoda! — powiedziałem. | Walentyn Walentynowicz 


_ natychmiast podał mi proszek, który łyknałem, zapijając go 


 wodq. Następnie wyruszyłem do sanatorium, ale przed 


_ odejściem umówiłem się z moim rozmówcą, że regularnie 


będę go odwiedzał w jego samotni, żeby mógł obserwować 


/_ zachodzące we mnie (a ściślej — na mnie) przemiany. Na 


pożegnanie po p cielsku uścisnał mi dłoń i powiedzial, 


| że mieszkańcy kuli ziemskiej będą mi wdzięczni i przyznają 


mi miano honorowego nosiciela sierści. 
pac 4 x 


Wróciłem do sanatorium i życie potoczyło się normalnym 
trybem. Następnego dnia zdawalo mi się nawet — że spot- 
kanie z Walentynem Walentynowiczem było jedynie barw- 
nym snem, jako że skąd ja, człowiek z pięcioma  „nie”, 
miałbym naale stać cię uczestnikiem wielkich wydarzeń. 


Ale po upływie jednego dnia intensywnie zaczęły mi wy- 
padać włosy z ałowy. Wspólmieszkańcy z pokoju wyrażali mi 
współczucie, nie zdając sobie sprawy, że należy się jedy- 
nie cieszyć. Po kilku następnych dniach na moim ciele po- 
kazały się nowe wloski. Krótko mówiąc, po tygodniu moje 
ciało pokryte było długą wysokoqatunkową zielonq sierścią. 
Była tak gęsta i obfita, że nie mieściłem się w ubraniu, 
ziesztą nie było mi potrzebne. Sierść nie tylko chroniła mnie 
przed skwarem i chłodem, lecz także doskonale ukrywała 
to, co winno być ukryte. Jednak dla przyzwoiłości chodzi- 
lem w spodenkach qimnastycznych. W takiej właśnie po- 
staci odwiedziłem Walentyna Walentynowicza. Byl ogrom- 
nie zadowolony, że doświadczenie sie udało. 

W sanatorium moja przemiana nie spotkała się, niestety 
z właściwym przyjęciem. Nowe zawsze z trudem toruje so- 
bie drogę i do wyższości sierści nad tradycyjnym ubraniem 
nikt nie odniósł się poważnie. Lekarze uważali, że zapadlem 
na jakąś cudaczną chorobę i kdrmili mnie lekarstwami, a 
niektórzy kuracjusze odmówili jedzenia ze mną przy wspól- 
nym stole. Najmniej uświadomieni tarmosili mnie nawet za 


sierść sprawdzając w ten sposób jej materialność, ponie- 


waż nie mogli uwierzyć w to osiągnięcie myśli naukowej. 
Ale najbardziej dotkliwe było dla mnie to, że mój widok 
powodował u wszystkich ataki niepohamowanej wesołości, 
i że ciągnęły za mną tlumy gapiów, wskutek czego poder- 


_ wany został autorytet etatowego  sanatoryjnego kaowca. 
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Po łyknięciu proszka „Postęp-włosoporost”" Walentyn Wa- 
lentynowicz zaczął czekać na rezultat. Rezultaty zaczęły 
się trzeciego dnia: osobnikowi doświadczalnemu wypadły 
resztki uwłosienia. Ale zaraz potem zaczęły rosnąć nowe 
wlosy, Rosły one jednak nie tylko na głowie, ale równo- 
miernie na całym ciele i były nie wiedzieć czemu zielone. 
Ściśle rzecz biorąc nie były to nawet włosy, lecz sierść 
o fakturze miękkiej i jedwabistej. Po upływie paru następ- 
nych dni okazała się tak gęsta i dluga, że Walentynowi 
Walentynowiczowi ubranie okazało się niepotrzebne. Za- 
czql więc chodzić nago, a dzięki odosobnieniu miejsca 


i nieobecności przechodzących gości Ga 
lubił 


Początkowo dziwne działanie „Postępu-włosoporostu'* 
wpędziło Walentyna Walentynowicza w rozpacz. Uznał, że 
runęło marzenie jego życia. Pocieszył się jednak tym, że 
działanie proszku obliczone jest na dwa miesiące, a po- 
tem sierść wylinieje. Tak więc choć nie ofiaruje ludzkości 
nowego preparatu, jego niepowodzenie pozostanie tajem- 
nicq. Dlatego jego rozpacz przekształciła się w liryczny 
smutek. I tak w stanie lekkiej melancholii, w spokojnym 
oczekiwaniu na dzień, kiedy spadnie z niego zielona sierść, 
spędził kilka dni błąkając się po okolicznych lasach i zbie- 
rając grzyby oraz jagody. 


Wkrótce spostrzegł, że sierść jest wygodniejsza od ubra: 
nia, ponieważ nie krępuje ruchów i doskonale chroni ciało 
od upału. W tym czasie skonstatował również, iż sierść 
doskonale chroni przed chłodem. A pewnego rozu zasko- 
czony przęz ulewę, Walentyn Walentynowicz ani trochę nie 
przemókl, jako że strumienie wody spływały po sierści, nie 
przedostając się do ciała. Kiedy ulewa się skończyła Wa- 
lentyn Walentynowicz otrząsnął się i — był zupełnie suchy. 


Oto jak światło błyskawicy olśniła go myśl, że to, co 
uważał za niepowodzenie, w rzeczywistości jest wielkim 
odkryciem. W wyobrażni porównał siebie 1 poszukiwaczem 
złota, który szukając złotych okruchów trafil na rozległe 
złoża platyny. 


Pojął, że zaczęła się nowa era cywilizacji. Dzięki niemu 
ludziom niepotrzebne teraz będzie ubranie. Wystarczy, by 
jakkolwiek człowiek raz na dwa miesiące lyknął „Postęp- 

- włosoporost” i będzie chodził we własnej sierści nie po- 
trzebując ani bielizny, ani ubrania. Wlasna, higieniczna, 
lekka, puszysta sierść będzie chronić ludzi przed skwarem 
i chłodem. Pieniądze, które dawniej wydawali na ubranie, 
będą mogli użytkować na zaspokojenie potrzeb kultural- 

nych. W rolnictwie nastąpi rewolucja, ponieważ len i ba- 


welna staną się niepotrzebne, pola, gdzie uprawiano do- 
tychczas te kultury, przeznaczy się pod pszenicę i inne z1bo- 
ia, dzięki czemu ludzkość zawsze będzie miała dość ziarna. 
Tkalnie, zakłady odzieżowe i dziewiarskie przestaną być 
potrzebne, a opróżnione przez nie hale produkcyjne będzie 
można użytkować bardziej celowo, co spowoduje rozkwit 
przemysłu. Myśliwi dostarczający zwierzyny dla przemysłu 
odzieżowego wyzwolą się od swej ciężkiej pracy i prie- 
stanq zabijać zwierzęta, jako że, komu potrzebne będą H- 
sie czy bobrowe skóry, skoro każdy sam dla siebie zosta- 
nie bobrem czy lisem? 

Sluchalem Walentyna Walentynowicza z uwagą, a prie- 
de mną przesuwały się świetlane obrazy przyszłości, kiedy 
ludzkość przyodzieje się w swoją prywatną sierść. Peszyla 
mnie jedynie myśl, że podczas gdy ubranie każdemu por- 
wala demonstrować jego własny gust, ludzie pokryci sierścią 
będą wszyscy jednakowi. Tymi wątpliwościami podzielilem 
się z moim rozmówcą. 

W odpowiedzi Walentyn Walentynowicz oświadczył, że on 
także już o tym myślał. W przyszłości opracuje przepis na 
dodatki hormonalne do „Postępu-włosoporostu” i każdy bę- 
dzie mógł hodować na sobie sierść dowolnego koloru. 
Dziewczętom będzie do twarzy w pomarańczowej, różowej 
i niebieskiej, damy dostaną do wyboru bogatą aamę barw 
— od żólteqo i bladofioletowego po bordo i marengo. 
Mężczyzn w pelni zaspokoi popielaty, qranatowy i brązowy. 
Każdy nosiciel sierści będzie móał co dwa miesiące zmie- 
niać barwę swej sierści, stosując się do mody lub własnego 
gustu. Ponadto niewykluczone, iż z biegiem czasu Waglen- 
tyn Walentynowicz zdola zapewnić każdemu nosicielowi 
sierści różnobarwne pokrycie komponowane wedlug włas- 
nego gustu z różnie rozłożonych różnobarwnych plam. Po- 


Ciąg dalszy na str. 7 


